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  Rozdział 1. WSTĘP


  1. Wstęp


  Nikt nie lubi wstępów. Każdy chciałby już być daleko na kartach książki i czytać same konkrety na temat tego, jak zarabiać. Uwierz mi jednak, że ten wstęp warto przeczytać, gdyż działania na Instagramie uatrakcyjniły życie wielu osób na świecie. Przede wszystkim mówimy tu o dobrych zarobkach, ale również o niesamowitym rozwoju osobistym. Młodzi ludzie publikują na swoich profilach informacje, że przekroczyli milion obrotu w pierwszych kilku miesiącach tego roku. W Stanach Zjednoczonych dziewczyny piszą o zarobkach rzędu kilkudziesięciu milionów dolarów rocznie. Są to zawrotne sumy pieniędzy. I one są do zdobycia! Jeśli trzymasz tę książkę w swoich rękach — to znak, że chcesz coś zmienić w swoim życiu. Potrzebujesz niezależności, chcesz się rozwijać i przede wszystkim więcej zarabiać bez zjawiska szklanego sufitu.


  Pomysł na taką publikację kiełkował mi w głowie już w dwa tysiące dwudziestym roku, kiedy prowadziłam na Instagramie niewielkie konto. Wiedziałam, jak je prowadzić, więc od wielu lat przynosiło mi ono zyski. Bardzo często dostawałam zapytania o to, jak mi się to udaje. Każdemu indywidualnie tłumaczyłam, co trzeba robić, aż w końcu pomyślałam, że to bezsensowna strata czasu i że muszę całą swoją wiedzę zebrać w jednym miejscu. Tak powstała moja pierwsza publikacja cyfrowa. Wszyscy zainteresowani mogli zakupić ten plik na mojej stronie. Najwcześniejsza wersja Microinfluencera nie jest już dostępna w sprzedaży. Ten projekt był podsumowaniem wielu lat mojej pracy.


  Od tamtej pory dużo się zmieniło, powstało wiele innych form monetyzacji działań na Instagramie. Stąd pomysł na książkę. Postanowiłam rozszerzyć i dopracować e-booka Microinfluencer. Jak zarabiać na Instagramie, mając małe konto, a następnie oddać publikację w ręce dobrego wydawnictwa, by w ten sposób pomóc szerszej publiczności w zrozumieniu, jak można zarabiać na Instagramie.


  Praca na Instagramie różni się zdecydowanie od pracy na etacie. Przede wszystkim można samemu zarządzać swoim czasem i swoimi działaniami. Nie zderzysz się w pracy online ze zjawiskiem szklanego sufitu — a tak często się dzieje w przypadku pracy na etacie, gdy już osiągniemy wszystkie szczeble kariery zawodowej i nie mamy możliwości, by piąć się wyżej (nie tylko zawodowo, ale również zarobkowo). Biorąc pod uwagę, że w Polsce aż dwadzieścia osiem milionów Polaków korzysta z social mediów1, masz ogromne możliwości, by zarabiać na Instagramie.


  Za wiedzę, którą znajdziesz w tej książce, sama dałabym bardzo dużo, gdy zaczynałam swoją karierę w social mediach. Wszystkie moje działania od samego początku były intuicyjne. Nie wiedziałam, czy będę na tym zarabiać, nie wiedziałam, jak należy przeprowadzać współprace z markami, jak budować wizerunek czy rozwijać konto na Instagramie. Nie wiedziałam, że ważne są liczby, pozytywne nastawienie oraz przede wszystkim autentyczność. Poruszałam się po omacku i uczyłam na swoich błędach. Przeprowadzałam działania, a następnie sprawdzałam, jaki jest na nie odzew. Bywały miesiące, w których nie zarabiałam, ale również takie, w których były to pięcio-, a czasem nawet prawie sześciocyfrowe sumy. Cała moja wiedza, którą przekazuję w tej książce, jest oparta na ponad dziesięcioletnim doświadczeniu. Udowodnię Ci, że możesz już zarabiać, przekraczając magiczną liczbę tysiąca obserwacji Twojego konta na Instagramie. Są to metody niezależne od reklamodawców, chociaż warto prowadzić konto w określony sposób, by i na taką formę zarabiania się otworzyć.


  Instagram dał mi naprawdę bardzo dużo. Przede wszystkim jest to dla mnie niesamowita przygoda, mam nadzieję, że okaże się taka sama i dla Ciebie. Dał mi niezależność, środki finansowe, doświadczenie, naukę w każdym aspekcie: organizacyjnym, fotograficznym, montażu wideo czy chociażby naukę poprawnego wysławiania się. Dziś jestem całkowicie inną osobą, niż byłam dziesięć lat temu, gdy zaczynałam tę przygodę. Inwestycja w siebie, inwestycja w naukę, chęć rozwoju — to są rzeczy, których nie zabierze nam nikt. Ty, wybierając tę książkę lub inne pozycje, kursy, szkolenia czy publikacje, za które płacisz, robisz dla siebie coś najlepszego na świecie. Gdy kupujesz ubrania, możesz je stracić, moda może przeminąć, a inwestycji w siebie i w swoją głowę nikt Ci nie odbierze — i właśnie to zawsze opowiadam na swoich kursach dla osób, które wciąż się wahają, czy warto inwestować w takie rzeczy jak wiedza.


  Wracając do zarobków, wiem, że w sieci istnieje bardzo dużo mitów i przekonań na temat zarabiania na Instagramie. Pewnego razu jadąc pociągiem, usłyszałam rozmowę dwójki młodych ludzi, że Instagram to „festiwal próżności”. Królują tam tylko piękne zdjęcia modelek w krótkich sukienkach.


  Obserwuję, jak bardzo się to zmienia. Oczywiście Instagram powstał do publikacji pięknego contentu nacechowanego wysoką jakością wizualną, jednakże dzisiaj widzę, że oprócz tego pojawia się też bardzo dużo wartości dodanej. Dzisiaj z Instagrama możemy się dowiedzieć, jak zadbać o czystość w domu, jak ozdobić dom na święta Bożego Narodzenia czy Halloween. Otrzymujemy wartościowe porady na przeróżne tematy. Dziś Instagrama nie określiłabym festiwalem próżności, tylko niesamowitą kopalnią wiedzy. Każdy znajdzie coś dla siebie.


  Często mówię do znajomych: „Pokaż mi swoją lupkę, a powiem, kim jesteś” (po wejściu do aplikacji na samym dole obok strony głównej mamy lupkę, to miejsce nazywa się „eksploruj” — zanim przejdziemy do wyszukiwania, mamy podpowiedzi treści, które wyświetlają się nam na bazie naszych upodobań, postów, które komentowaliśmy, polubiliśmy wcześniej). Jeśli mój znajomy mówi mi, że widzi na Instagramie zdjęcia samych kobiet, oznacza to tylko, że takimi profilami interesował się wcześniej. W mojej lupce są rolki z poradami do domu oraz z poradami dotyczącymi rozwijania konta na Instagramie. A co jest w Twojej lupce?


  Ta niesamowita kopalnia wiedzy sprawia, że Instagram znajduje się w pierwszej trójce najczęściej pobieranych aplikacji na świecie. Ta informacja jest tylko potwierdzeniem na to, że ten zły PR, który jej dotyczy, nie zmniejszył jej popularności. Wydaje mi się, że przez długie lata Instagram będzie idealnym miejscem dla osób, które jeśli tylko zechcą, będą mogły podążyć fantastyczną ścieżką kariery z możliwościami zarabiania fantastycznych pieniędzy.


  Idąc tropem kopalni wiedzy, na Instagramie zarobimy nie tylko dzięki pozowaniu do zdjęć czy filmów. Jest masa innych możliwości. Bardzo dużo osób zarabia dziś na swojej wiedzy, swoim doświadczeniu w naprawdę przeróżnych branżach.


  Czym się interesujesz?


  Co lubisz robić?


  Co wychodzi Ci najlepiej w życiu?


  W jaki sposób chcesz pomagać ludziom?


  Odpowiedz na te pytania w swojej głowie, następnie przeczytaj książkę i podejmij decyzję, do kogo chcesz mówić i w jakiej formie chcesz zarabiać na Instagramie.


  Tylko nie czekaj na odpowiedni dzień. Po prostu zacznij. Dziś, teraz. Przejrzyj rolkę swojego aparatu w telefonie i zastanów się, czym możesz zaciekawić innych.


  Mam nadzieję, że jesteś gotów na rozpoczęcie tej podróży ze mną i jesteś na tak, jeśli chodzi o zmianę swojego życia zawodowego o sto osiemdziesiąt stopni!


  2. O mnie


  Nazywam się Agnieszka Dzieniszewska, jestem mamą dwóch synów, mam trzydzieści pięć lat — to jedyne suche fakty, jakie przeczytasz o mnie na samym początku. Reszta historii taka nie będzie. Swoją życiową historią chcę Cię zainspirować do zmian i udowodnić, że nie trzeba być osobą z majętnego domu, nie trzeba ogromnych nakładów finansowych, by odnieść sukces. Jedyna rzecz, jakiej potrzebujesz, by zacząć już dziś, to dobry telefon z dostępem do internetu.


  Gdy miałam siedem lat, Internet nie istniał. Byłam małą dziewczynką, która właśnie straciła mamę. Mnie i mojego młodszego, niespełna dwuletniego brata wychowywali dziadkowie. Czułam, że wszystko w moim życiu jest na opak, wszystko jest nie tak, jak być powinno. Straciłam ukochaną osobę, ukochane ramiona, które co wieczór tuliły mnie do snu.


  Pamiętam jak dziś, jak wpatrywałam się w okno, siedząc w starej kuchni domu moich dziadków. Wpatrywałam się w wirujące płatki śniegu i zastanawiałam się, czy kiedykolwiek zobaczę mamę. W tle grało radio, a w nim usłyszałam informację o konkursie dla dzieci. Wystarczyło napisać list ze swoim najskrytszym pragnieniem, co by się chciało otrzymać od Świętego Mikołaja pod choinkę.


  Niewiele myśląc, napisałam, że chciałabym otrzymać z powrotem z nieba swoją mamę.


  List trafił do pewnej pani redaktor, którą (jak się później dowiedziałam) mój list bardzo wzruszył i która postanowiła poszukać ze mną kontaktu. Pochodziłam z małego miasteczka, a ona była z dużego miasta, jednakże to nie stanowiło żadnego problemu. Otrzymałam od niej wspaniały długi list i prezent, który pamiętam do dzisiaj.


  W dniu otrzymania tego prezentu otrzymałam coś więcej, niż myślisz. Otrzymałam nadzieję oraz informację, że nie ma rzeczy niemożliwych. Tego wieczoru, gdy wróciłam z babcią do domu z jej pracy, uwierzyłam, że naprawdę, ale to naprawdę nie ma rzeczy niemożliwych. I wszystko, czego pragniemy, jest w zasięgu naszej ręki, po prostu trzeba w to uwierzyć.


  Wspomniana przeze mnie pani redaktor była dla mnie jak mama przez wiele, wiele lat. Między nami powstała niesamowita więź, która łączy nas do teraz.


  Otrzymałam od niej ogromne wsparcie, ale też wiedzę, miłość i wiarę we wszystko, co dobre na tej planecie. Zabierając mnie do siebie, do swojego wielkiego świata, pokazała mi, że istnieje fantastyczne życie, że można sobie pozwolić na wyjścia do restauracji czy na fajne zakupy.


  W moim domu, w którym wychowywali mnie dziadkowie, była obecna miłość. Wyjścia do restauracji czy na zakupy stanowiły ogromny przywilej, na który nie było nas stać.


  Wiedziałam tylko, że ja nie chcę tak żyć. Bardzo długo szukałam swojej drogi, poszłam na studia pedagogiczne, zapisałam się do szkoły fryzjerskiej, na kursy fotograficzne, kursy robienia paznokci czy stylizacji rzęs. Wciąż chciałam robić coś, co da mi niezależność i sprawi, że w przyszłości moje dzieci nie zostaną dotknięte przez takie ograniczenia, jakie miałam ja.


  Zaczęłam się rozwijać w różnych branżach, ale dopiero założenie bloga pokazało mi, co chciałabym w życiu robić.


  Zanim przejdę dalej, zauważ, że taka historia spotkała mnie w dzieciństwie, kiedy nie było Internetu. Wówczas pisało się listy i dzwoniło na telefony stacjonarne. Dopiero później powszechne stały się telefony komórkowe, wciąż bez dostępu do sieci i bez kolorowych wyświetlaczy. To, jak rozwinęła się technologia, jest niesamowite i utwierdza mnie w przekonaniu, że żyjemy we wspaniałych czasach, w których rozwój osobisty jest na wyciągnięcie ręki.


  Dziś historie podobne do moich opowiada na przykład Łukasz Jakóbiak, który nie mając nic, mieszkając w małej kawalerce, wierzył w to, że ma wpływ na swoje życie. Kiedyś byłam na jego wykładzie motywującym i okazało się, że mamy ze sobą wiele wspólnego. On pragnął zmienić swoje życie. Szukał pomysłu na siebie, aplikował do różnych prac i po prostu wykorzystał do tego to, co ma. Do swojej kawalerki zaczął zapraszać znane osoby na wywiady, które publikował na YouTubie (wyszukaj na YouTubie: 20m2 Łukasza). Myślę, że nie przyszło mu to łatwo (szczególnie zaproszenie pierwszych osób), ale najważniejsze jest, że postanowił coś w życiu zmienić. I to postanowienie popchnęło jego życie na właściwy tor.


  Odniósł ogromny sukces, a zaczynał od zera. I pomogły mu w tym social media!


  Podobne rzeczy działy się u mnie.


  Blog założyłam w dwa tysiące trzynastym roku, kiedy urodził się mój pierwszy syn. Nie wiedziałam o tym kompletnie nic. Wówczas zakładanie blogów nie było szczególnie popularne, co wiązało się z tym, że nie zostało to dobrze przyjęte przez rodzinę czy bliskich. Moja kuzynka na spotkaniu wspomniała, że to, co wówczas robiłam, wydawało im się bardzo dziwne.


  Moja sytuacja wyglądała wtedy następująco: odeszłam z pracy, skończyłam studia, urodziło się moje pierwsze dziecko i totalnie nie miałam na siebie pomysłu.


  Opiekując się maluszkiem, sama założyłam sama swoją pierwszą stronę w Wordpressie. Pamiętam, że nie wiedziałam o tym zupełnie nic! Znalazłam podobne strony do tej, jaką chciałabym stworzyć w sieci, i je przeanalizowałam. Wszędzie widziałam znaczek „WP”. Wpisałam w wyszukiwarce ten skrót i w ten sposób po nitce do kłębka odkryłam Wordpressa. Dowiedziałam się, co i jak zrobić, by moja strona nazywała się tak, jak ja chcę, i udało się!


  Mogłam po prostu rozłożyć ręce i powiedzieć, że nie umiem, nie mam na to środków, a nie znalazłabym się w tym miejscu, w którym jestem.


  Zawsze twierdzę, że sama chęć zmiany, determinacja i upór w dążeniu do celu zaprowadzą Cię tam, gdzie chcesz. Tak było w moim przypadku, w przypadku Łukasza i wielu innych influencerów, aktorów, ludzi, którzy odnieśli sukces.


  Przez pierwsze dwa lata bloga nie zarabiałam na nim absolutnie nic, nie miałam pojęcia, jak to działa. Cieszyłam się z pierwszych współprac barterowych. Oznaczało to, że ja otrzymywałam produkt, a w zamian za to musiałam stworzyć wpis na blogu. Dziś mało kto by się na to zgodził! Ja często tworzyłam wpis z wieloma zdjęciami danego produktu, nierzadko też produkty kupowałam sama, by mieć co zarekomendować dla mam małych dzieci, ponieważ był to blog parentingowy skierowany do mam małych dzieci.


  By na bloga kierować ruch i by stał się bardziej popularnym miejscem, założyłam fanpage na Facebooku oraz konto na Instagramie. O ile na Facebooku widziałam ogromny potencjał, dużą liczbę polubień i komentarzy, o tyle na Instagramie nie działo się zupełnie nic.


  W dwa tysiące trzynastym roku platforma Instagram miała możliwość wrzucenia kwadratowego zdjęcia, nałożenia na niego filtra, który jeszcze obniżał jakość zdjęcia, i dodania krótkiego opisu. Nie było tam żadnych więcej możliwości. Dlatego nie bardzo przykładałam się do rozwoju swojego konta na tej platformie.


  Z upływem lat zaczęłam podejmować fantastyczne współprace w obrębie swojego bloga. Rozwijałam się niesamowicie. Pisanie nigdy nie było moją mocną stroną, moje pierwsze wpisy na blogu spotkały się z krytyką czytelników. Lata pisania bloga rozwinęły mnie jednak, i to bardzo! Dziś pisanie przychodzi mi z lekkością, gdy coś wpadnie mi do głowy, to nie mogę się powstrzymać!


  Nie potrafię wskazać na osi czasu dokładnego momentu, kiedy rozwój konta na Instagramie stał się ważny. Dopiero wtedy się ocknęłam. Zobaczyłam, że twórcy internetowi zaczynają podejmować współprace z markami w obrębie samego konta na Instagramie. Wówczas skupiłam się na tworzeniu treści tylko w tej aplikacji, a rzadziej na blogu i Facebooku.


  Obecnie Instagram jest moim głównym źródłem utrzymania. Dziewięćdziesiąt pięć procent moich przychodów pochodzi właśnie z tej aplikacji. Dzięki niej mam nie tylko wymarzoną pracę, ale też postawiłam na rozwój osobisty, o jakim nigdy nie myślałam. Rozwinęłam się nie tylko w wyżej wspomnianym pisaniu, ale też w fotografii, kręceniu filmów, tworzeniu stron internetowych, pisaniu e-booków, tworzeniu kursów online, wystąpieniach publicznych i wielu innych rzeczach. Zawarłam również wspaniałe internetowe przyjaźnie, poznałam wiele osób, tych sprzyjających i niesprzyjających. Zyskałam ogromne doświadczenie i ogromne możliwości, a także niesamowite poczucie, które towarzyszyło mi, odkąd jako mała dziewczynka otrzymałam paczkę od pani redaktor z radia: nie ma rzeczy niemożliwych. To my jesteśmy kreatorami swojej przyszłości, możemy ją tworzyć samodzielnie w taki sposób, w jaki tylko chcemy. Wystarczy poszukać do tego odpowiednich narzędzi i działać!


  Do ogromnych sukcesów na Instagramie, gdy moje konto było jeszcze niewielkie, zaliczam współprace z fantastycznymi markami na poziomie europejskim i światowym, udział w wielu kampaniach charytatywnych i komercyjnych, wspaniałe podróże, zaproszenia do spa i hoteli, stworzenie własnej kolekcji mebli (FEELINGS by Buuba dla marki Minko) oraz pomoc innym mamom i inspirowanie ich do działania.


  W moim życiu przyszedł taki okres, gdy zostałam samotną mamą. Bardzo się tego wstydziłam, traktowałam rozwód jako porażkę. Gdy jednak zdecydowałam się być autentyczna i opowiedziałam o tym swojej społeczności, zobaczyłam, jak wiele kobiet jest w takiej sytuacji. Tyle tylko, że one nie miały dobrej pracy i ledwo wiązały koniec z końcem, a ja nie dość, że ją miałam — to jeszcze wymarzoną. Działając na Instagramie, samemu można sobie normować czas pracy i dzięki temu mieć czas dla siebie i na potrzeby swoich dzieci.


  Wówczas pojawił się pomysł, że mogłabym pomóc wielu osobom i zacząć je edukować o tym, jak zarabiać na Instagramie bez konieczności posiadania dużego konta — jak to było przez wiele lat u mnie.


  I oto jestem i piszę do Ciebie. Jestem ogromnie wdzięczna każdemu za to, że pojawił się w moim życiu. Te wszystkie spotkania, osoby oraz moja rodzina ukształtowały mnie i dzięki nim oraz swojej determinacji i działaniu jestem właśnie tutaj.


  Jestem tu też dla Ciebie i mam nadzieję, że wskazówki zawarte w tej książce pozwolą Ci zmienić swoje życie. Z pomocą tej jednej aplikacji, jaką jest Instagram, wykreujesz życie ze swoich marzeń.


  3. Dla kogo jest ta książka


  Nie musisz być samotną mamą lub samotnym ojcem i szukać pomysłu na siebie. Być może jesteś szczęśliwy w miejscu, w którym jesteś, albo prowadzisz biznes i potrzebujesz wsparcia. Książka ta skierowana jest do różnorodnych odbiorców. Być może jesteś jednym z nich, jeśli:


  
    	jesteś początkującym influencerem, prowadzisz swoje konto na Instagramie i nie wiesz, co zrobić, by w końcu zacząć zarabiać;


    	jesteś influencerem i chcesz dowiedzieć się czegoś więcej na temat rozwoju konta na Instagramie;


    	pracujesz na etacie i czujesz, że nie dasz już rady się rozwijać w obecnej pracy (zjawisko szklanego sufitu już jest nad Tobą, a Ty chcesz od życia więcej);


    	pracujesz na etacie — a to nigdy nie było spełnieniem Twoich marzeń, bo Twoje marzenia to podróżowanie dookoła świata i praca w biznesie online, który pozwoli Ci na te podróże;


    	jesteś osobą, która ma konto na Instagramie, by podglądać innych, od czasu do czasu wrzucasz zdjęcie swojej kawy czy kilka kadrów z wakacji i to wszystko — chciałbyś lepiej zrozumieć mechanizmy działania innych osób na Instagramie;


    	nie chcesz zarabiać na Instagramie, ale bardzo Cię ciekawi, jak robią to inni — oczywiście ja również otrzymywałam kiedyś takie pytania: „Ale jak ty zarabiasz na tym Instagramie? Instagram ci płaci za wrzucanie zdjęć?” i zawsze wtedy się śmiałam, bo chciałabym żeby tak było, a tak absolutnie nie jest;


    	śni Ci się po nocach praca marzeń, nie lubisz wychodzić z domu, po pandemii spodobała Ci się praca online;


    	masz własny biznes z produktami fizycznymi i potrzebujesz porad, jak otrzymać wsparcie w biznesie za pomocą social mediów i influencer marketingu;


    	Twoje zainteresowania to rozwój Internetu, przyszłość produktów cyfrowych, nowe zawody, chęć poznawania świata online.

  


  Oczywiście to bardzo ważne, kim jesteś, jakie masz potrzeby, jakie masz marzenia, czym się interesujesz. Jeśli trzymasz w rękach tę książkę, oznacza to, że znajdujesz się w niewielkiej elitarnej grupie ludzi, która chce zmienić coś w swoim życiu.


  Nie pasuje Ci obecna praca, chcesz się usamodzielnić, chcesz pracować na własny rachunek, chcesz być osobą niezależną. Chcesz, by Twoje zarobki były wysokie i płynęły z różnych źródeł. Dodatkowo uwielbiasz rozwój osobisty, chcesz się uczyć nowych rzeczy i wzrastać.


  Gdy byliśmy dziećmi, rodzice pytali nas, kim chcemy zostać w przyszłości. Nasze odpowiedzi były podobne: strażak, nauczyciel, lekarz…


  Dziś dzieci odpowiadają, że pragną zostać youtuberem czy influencerem.


  Kto wie, co będą odpowiadać nasze wnuki.


  Dzięki Internetowi rynek pracy bardzo szybko się zmienia. Ostatnio we współpracy z jedną firmą miałam możliwość promowania nowego zawodu: testera, testerki aplikacji i stron www w sieci. Zarobki na takim stanowisku są bardzo dobre. Pracować w ten sposób może każdy z domu lub dowolnego miejsca na świecie — tak samo jak na Instagramie. Jest to praca dla rodziców, którzy zajmują się maluchami w domu (ja tak właśnie zaczynałam!). Kto wie, jakie nowe zawody przyniesie przyszłość.


  Dlatego wzrastając w biznesie social mediów, będziesz cały czas na bieżąco. Być może po przeczytaniu tej lektury zostaniesz znanym influencerem albo ekspertem w swojej niszy, generującym zarobki na poziomie dwóch milionów rocznie. Czy ta kwota brzmi absurdalnie? Być może dzisiaj dla Ciebie tak, ale po lekturze rozdziału dotyczącego form zarabiania już nie będzie się wydawała tak nierealna — udowodnię Ci to! A teraz życzę miłej lektury!


  4. Dlaczego social media są takie ważne


  Kto mówi, że social media nie są ważne, ten absolutnie nie zna tematu. Dzięki social mediom mamy ogromne możliwości, choćby edukowania się i rozwoju. Dzięki social mediom działa prężnie wiele firm!


  Tradycyjny marketing, który zajmował wiele czasu, przeniósł się do Internetu!


  Mam tu na myśli rozwieszanie plakatów czy roznoszenie ulotek — teraz taki marketing jest bardzo rzadko spotykany! Zajmuje dużo czasu i pochłania wiele środków. Zamiast informować ludzi za pomocą plakatów o danym wydarzeniu (np. koncercie, szkoleniu), można stworzyć wydarzenie na Facebooku i rozreklamować je pod kątem odpowiedniej grupy docelowej.


  Moja przyjaciółka, która robi przepiękne biurka oraz kolorowe, ponadczasowe i bardzo estetyczne meble do domu, codziennie nadaje za pośrednictwem social mediów do swojej społeczności. Dzięki relacjom na Instagramie może pokazać proces powstawania mebli, co sprzyja autentyczności marki i potwierdza, że każdy szczegół jest wykonywany w Polsce. Dzięki rolkom na Instagramie może pokazać różnorodność swojego asortymentu. Gdyby nie social media, jej sprzedaż nie byłaby na pewno taka wysoka, a klientów musiałaby szukać tradycyjnymi sposobami sprzed kilkunastu lat.


  Internet to potęga, która stale się rozwija.


  Mimo wszystko ja zawsze lubiłam działać pod prąd. Na początku studiów dowiedziałam się, że moi znajomi zakładają konto na Facebooku, ale ja bardzo długo się przed tym broniłam. Nie wiedziałam wtedy, że to będzie jedna z platform, która da mi ogromne możliwości. Dlaczego się broniłam?


  Od zawsze wiedziałam, że bardzo ważne jest to, by z social mediów korzystać mądrze. Warto się zastanowić nad tym, na ile możemy sobie pozwolić, wpuszczając ludzi do naszego życia. Co jest mądre, a co nie? Co może nam zaszkodzić, a co nie?


  Kluczowe są nasze intencje. Omówię to na przykładzie noża. Każdy ma w domu nóż. Możemy go używać w dobrej intencji, do codziennych czynności takich jak krojenie warzyw, przygotowywanie posiłków. Możemy go też użyć, mając złe intencje: na przykład po to, by skrzywdzić drugiego człowieka czy zwierzę.


  Jeśli mamy dobre intencje i określony zamysł korzystania z social mediów, róbmy to! Jeśli jednak pozwalamy naszym dzieciom nieumiejętnie korzystać z internetu bądź sami pozbawiamy się czegoś najcenniejszego podczas scrollowania w nim treści, zaprzestańmy to robić. Tracimy wówczas cenny czas, którego nikt nam nie zwróci.


  Warto korzystać z social mediów po to, by mieć kontakt z najbliższymi, nawet tymi z drugiej półkuli ziemskiej. Warto korzystać po to, by pozytywnie wpływać na ludzi, na przykład zachęcając ich do głosowania przed wyborami czy wspierania określonych fundacji. Warto w internecie rozwijać swój biznes, szukać drogi kontaktu z potencjalnymi klientami. Warto się rozwijać i odpowiednio budować markę osobistą.


  Nie warto krzywdzić innych za pomocą internetu, ponieważ każde kłamstwo czy oszustwo ma krótkie nogi. Chęć wybicia się na skandalicznej aferze sprawi, że przylgnie do nas określona łatka, której nigdy się nie pozbędziemy, i żadne marki nie będą chciały z nami współpracować. Mamy jedno życie, jedno nazwisko, jedną markę osobistą — nie zmarnujmy tego i korzystajmy z social mediów z głową.


  Oczywiście social media są bardzo pomocne — ale dla ludzi, którzy potrafią korzystać z nich z rozsądkiem. Pewnie jest tak jak z wieloma innymi rzeczami w naszym życiu.


  Gdy piszę te słowa, Polskę czekają wkrótce wybory. Kraj podzielił się na dwie części i jest to w internecie bardzo widoczne. Osoby zajmujące znane stanowiska potrafią pisać okropne komentarze, przez co tracą pracę i reputację. Pamiętaj o tym, by w internecie dbać o dobry wizerunek. Pisanie negatywnych komentarzy nie wpłynie dobrze na Twoją pozycję osoby, która ma zarabiać na Instagramie.


  Więcej napiszę o tym w rozdziale dotyczącym budowania marki osobistej. Zaczynając swoją drogę w sieci, w ogóle nie miałam pojęcia, o co w tym chodzi — czym jest marka osobista, jak tworzyć swój obraz w sieci dla innych i co jest ważne. Dziś już to wszystko wiem i bardzo tego pilnuję. Zachęcam do tego również Ciebie — nie tylko do bycia dobrą osobą w sieci, ale również na co dzień. Budowanie dobrego pozytywnego wizerunku, zarażanie innych osób pozytywną energią zwróci Ci się w życiu. Od zawsze wiedziałam, że dobro przyciąga dobro i warto być dobrym człowiekiem.


  Dlatego tak, social media są bardzo ważne. Niestety korzystają z nich także ludzie, którzy szerzą negatywne poglądy i wzniecają konflikty. Ty dziś możesz budować tam swoją rzeczywistość tak, jak tylko zechcesz. Zbuduj ją mądrze i dobrze, bądź ostrożną osobą, a przyniesie Ci to ogromne i wspaniałe korzyści.


  
    1 28 milionów Polaków korzysta z social mediów. Kogo przyciągają YouTube i Facebook, a kogo Twitch i Twitter?, 12.06.2023, https://www.wirtualnemedia.pl/artykul/28-mln-polakow-korzysta-social-media-facebook-youtube-twitch-twitter, dostęp: 12.06.2023

  


  Rozdział 2. INSTAGRAM


  5. Co to jest Instagram i do kogo jest skierowany


  Instagram jest nazywany medium społecznościowym, które skupia się na przekazie wizualnym. Ja przede wszystkim nazwałabym Instagram nie tylko aplikacją, którą możemy pobrać na telefon, ale przede wszystkim określiłabym go jako grupę ludzi z pasją.


  Znajdziemy tam masę osób, które mają na siebie różnorodne pomysły. Każdy z nas jest wyjątkowy, więc i swoje treści będzie przekazywał na swój własny określony sposób.


  Instagram powstał jako serwis fotograficzny, dzisiaj ma już o wiele więcej funkcji, które zbliżają ludzi do siebie. Wszystkie jednak opierają się na aspekcie wizualnym.


  Pamiętam jak dziś, jak dodawałam swoje pierwsze zdjęcie na Instagram. Do wyboru miałam ramki i filtry na fotografie. Mogłam jedynie dodać zdjęcie z krótkim opisem i nic poza tym. Dziś dodanie jednego zdjęcia jako post na Instagramie to absolutne minimum, jakie oferuje nam aplikacja. Platforma ta ma mnóstwo możliwości, dzięki którym możemy się do siebie zbliżyć i zebrać pożądaną społeczność.


  Na Instagramie możemy:


  
    	dodawać instastories, relacje, które znikają po dwudziestu czterech godzinach (zdjęcie profilowe naszego konta otoczy się kolorową obwódką, jeśli pojawią się nowe instastories);


    	przeprowadzić transmisję na żywo, którą możemy zapisać w formie posta wideo (obecnie taki post trafia w miejsce, gdzie są opublikowane rolki);


    	dodać krótki filmik potocznie nazywany rolką (reel);


    	dodać post karuzelowy, czyli kilka zdjęć lub grafik naraz w jednej publikacji;


    	oznaczać na instastories lokalizację, inne osoby, dodawać grafiki, gify czy naklejki;


    	wstawić na instastories zdjęcie, bawić się kilkoma fontami i kolorami naraz, możemy sami rysować, dzięki wielu dostępnym narzędziom, które urozmaicą nasze stories;


    	przeprowadzać ankiety i osadzać naklejki angażujące;


    	robić live’y z innymi osobami (nie tylko z jedną!);


    	tworzyć rolki łączone z innymi twórcami (wówczas otrzymujemy nagrodę za współtworzenie od Instagrama w postaci odznaczenia);


    	tworzyć masę innych rzeczy, których zapewne tu nie wymieniłam, ale najważniejsze jest to, że dzięki tej platformie i ludziom, którzy ją współtworzą, możemy monetyzować nasze działania — trzeba jedynie wiedzieć, jak to zrobić (przeczytasz o tym w rozdziale dotyczącym form monetyzacji).

  


  Tyle lat temu, gdy można było dodać tylko jedno zdjęcie, nie dałabym wiary, że to rozwinie się na taką skalę i tak prędko. Byłam świadkiem wzrostu tej platformy, obserwowałam, jak pojawiają się nowe funkcje, a także jak znikają te, które się nie sprawdziły.


  Miewałam momenty, kiedy nie chciałam użytkować nowych funkcji Instagrama, jednakże w tej branży tak się niestety nie da. Warto śledzić trendy i być na bieżąco — wskakiwać do pociągu 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Rozdział 3. ROZWÓJ KONTA
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 4. ZARABIANIE
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 5. MOTYWACJA
Dostępne w wersji pełnej.

  Koniec
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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